Cyfrowa muzyka

Jedną z ważnych technologii jakie pozostawił (pozostawia?) wiek dwudziesty są narzędzia do elektronicznego wytwarzania dźwięków.  W latach dwudziestych i trzydziestych zbudowano pierwsze urządzenia do generowania dźwięków. Znaczącym etapem w rozwoju tego typu sprzętu było zbudowanie elektronicznych organ. W końcu lat czterdziestych w Paryżu Pierre Schaeffer  był pierwszym, który "otworzył bramy" do świata elektronicznej muzyki - usłyszano pierwsze koncerty muzyki elektronicznej. Wykorzystywano w nich wcześniej nagrane na płyty dźwięki, które później służyły do "składania"  nowych utworów. 

Kolejne etapy to: wielościeżkowe magnetofony, a ostatnio, od lat osiemdziesiątych,  muzyka generowana przez komputery. Dzięki temu powstała wyróżniona kultura muzyki elektronicznej, która często powstaje, i jest rozpowszechniana osobiście przez autora   bez udziału innych osób - w zaciszu "dźwiękowych laboratoriów" kompozytorów. Duże studia nagrań zostały zastąpione elektronicznymi pulpitami pośredniczącymi pomiędzy kompozytorem, a skomplikowaną elektroniką. Pozwala ona "czysto" elektronicznie uzyskiwać wyrafinowane brzmienia poszczególnych instrumentów i wieloosobowych orkiestr. 

Mimo sygnalizowanych zmian dla wielu słuchaczy świat muzyki wydaje się być niezmienny - nie zauważamy, iż czynności składające się na pracę muzyków grających na poszczególnych instrumentach w dużej części przejęły komputery. Ten potencjał ostatnio wzmacnia wielokrotnie Internet pozwalający korzystać z materiałów dźwiękowych tworzonych na całym świecie, jednocześnie oferując niedostępne nigdy wcześniej medium szybkiej dystrybucji muzyki, ale nie tylko
. 

Oto bowiem Internet stworzył nowe narzędzie służące do bardziej obiektywnego oceniania muzyki. Dotychczas producenci, którzy inwestują w wydawanie produktów grup muzycznych skazani byli na własną intuicję, rady ekspertów, a potem na efekty bardzo kosztownej promocji. Okazuje się, że na 30 000 płyt kompaktowych publikowanych rocznie zaledwie 600 przynosi dochód. Jak zatem wyłowić z tysięcy, niemożliwych fizycznie do przesłuchania ofert nowo powstających "kapel" wyróżnić te, które odniosą w przyszłości sukces. W Polsce i za oceanem funkcję tę pełnią Strony oferujące fragmenty nowych utworów, na które głosują ich słuchacze. Novum polega na tym, że owe fragmenty odsłuchiwane są przez Internautów za pośrednictwem Internetu
.  Na przykład na Stronie Gargeband.com  publikowane są wszystkie otrzymane przez właściciela Strony utwory nowych zespołów. Zainteresowani nimi Internauci mogą je odsłuchać i ocenić. W rezultacie właściciel Strony ma do dyspozycji wartościowe informacje o popularności "publikowanych" elektronicznie utworów.  Skrupulatnie gromadzone w ten sposób dane plus nieco statystyki i trochę wyrafinowanych narzędzi Internetowych stwarza nowe warunki do trafnego przewidywania popularności wschodzących gwiazd muzyki - zwiększając prawdopodobieństwo komercyjnego sukcesu wybranych tą drogą utworów i zespołów muzycznych. 


Dzięki temu powstaje nowy sposób współpracy profesjonalistów z amatorami, a słuchacze stają się promotorami najlepszych.


Wracając do rynkowego sukcesu internetowej dystrybucji utworów muzycznych, warto przytoczyć przewidywania jednej ze znanych firm eksperckich - Jupiter Communications. Firma ta przewiduję, iż sprzedaż muzyki online będzie generowała 2,6 mld USD dochodu do 2003 roku, co stanowi 14 procent rynku muzycznego w USA. Warto przypomnieć, iż w 1998 roku rynek ten stanowił zaledwie jeden procent. Specjaliści z branży spodziewają się, że najszybciej, największe efekty uzyskane będą w promocji płyt kompaktowych i kaset. Ponadto, poza kłopotami z prawami autorskimi, następuje znaczne skracanie  drogi pomiędzy autorem utworu muzycznego, a jego odbiorcą. Powoli eliminowani są pośrednicy i tradycyjne nośniki - dyski i taśmy magnetyczne. Nie trudno sobie wyobrazić sytuację w której kompozytor jest producentem i dystrybutorem własnych utworów muzycznych jednocześnie - wykorzystując do tego celu swoją prywatną  Stronę WWW. Krótko mówiąc wracamy do czasów Mozarta, Chopina i Bethovena, kiedy to oryginalne wykonania utworów były zawsze w rękach ich autorów.


Kolejnym krokiem w rozwoju cyfrowej dystrybucji i odtwarzania utworów muzycznych są odtwarzacze plików MP3. W 1998 roku firma Diamond Multimedia wprowadziła na rynek jako pierwsza taki właśnie odtwarzacz. Obecnie najpopularniejsze tego typu urządzenia to Rio 500 firmy RioPort oraz Nomad firmy Creative Labs, ale już w kolejce do zaanektowania powstającego rynku MP3 są potentaci tradycyjnego sprzętu audio. Przeciętna cena takiego odtwarzacza, wielkości "walkmena" wynosi 200-300 USD, a jedna bateryjka wystarcza na odsłuchanie nawet kilkunastu godzin muzyki. Interesujące są funkcje owych odtwarzaczy. Pozwalają natychmiastowy wybór dowolnego utworu, a niektóre z tych urządzeń są doskonałymi dyktafonami. W związku z tym, że nośnikiem muzyki jest pamięć cyfrowa, zapisywane w niej utwory muzyczne przesyłane są z komputera (także z tradycyjnych odtwarzaczy), a co najważniejsze z Internetu. Internet jest doskonałym źródłem (magazynem?)  tysięcy kopii (niestety nie zawsze legalnych) utworów muzycznych, póki co ściąganych za pośrednictwem komputera, ale już wkrótce pojawią się zapewne telefony komórkowe z układem MP3 i odpowiednio dużą pamięcią, by podczas jazdy samochodem bezprzewodowo, z wybranych Stron WWW, ściągać wybrane utwory muzyczne i jednocześnie słuchać stacji radiowej (w MP3) Luksemburg (stare czasy!).
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Włodzimierz Gogołek 

MP3  (format MPEG Layer 3) jest sposobem kompresji cyfrowego zapisu dźwięku (sygnałów audialnych). Wykorzystano w nim likwidacje (pomijanie) tak zwanych nadmiarowych sygnałów, które w znikomej części są słyszane przez człowieka. Przykładem może być cichy dźwięk, który następuje np. po głośnym uderzeniu.  Do owej kompresji wykorzystano także wyrafinowane narzędzia łączące akustykę i matematykę,  co w rezultacie pozwala na zwiększanie rozdzielczości częstotliwości cyfrowo zapisanego dźwięku.  W sumie efektem jest wielokrotne zmniejszenie liczby bajtów niezbędnych do cyfrowego zapisania tego samego utworu muzycznego.  Utwór zapisany tradycyjnie na dysku kompaktowym po zamianie na format  MP3 zajmuje do 12 razy mniej miejsca bez zauważalnej utraty jakości odtwarzanego dźwięku. Miarą wspomnianej skuteczności kompresji jest tak zwany "bitrate" określający liczbę bitów niezbędną do zapisania jednej sekundy dźwięku stereofonicznego (tradycyjny CD ma bitrate 1411,2 Kb/s, MP3 112-128 Kb/s). W związku z tym, iż cyfrowy zapis dźwięku w formacie MP3 zajmuje relatywnie mało miejsca  (stosunkowo niewiele bajtów) łatwo go przesyłać przez Internet i gromadzić w pamięciach cyfrowych (komputery i inne specjalistyczne urządzenia). Efektem mogą być tradycyjne (!) płyty kompaktowe na których zamiast jednej, będzie ponad 10 godzin muzyki - wymaga to niewielkich zmian w odtwarzaczach.
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